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jed ności z ładem . Ze w zględu  n a  odw oływ anie się do ta k  różnych  k ie ­
ru n k ó w  filozoficznych A u to r z pew nością  n a ra z ił się n a  za rzu ty  tak  
ze s tro n y  m etafizyków  ja k  i etyków . P ie rw si m ogą M u zarzucić k o m ­
p ilac ję  sprzecznych  teo rii by tu , d rudzy  będą  u pom ina li się o w yraźne 
zaznaczenie au tonom ii e tyk i w arto śc i w obec m etafizyk i i ontologii 
w arto śc i. O czyw iście u w ag i te  w  jak im ś stopn iu  p rz e k re ś la ją  zasadność 
p roponow anych  przez A u to ra  analiz.

P ro b lem  ten  w ybiega poza ram y  om aw iane j p racy  i dotyczy w  ogóle 
dy lem atów  filozofii w spółczesnej. Is tn ie je  w idoczny rozdźw ięk  m iędzy 
filozofią d o k try n a ln ą  (filozofią system ów ), a  in te rp re ta c ją  p roblem ów , 
ja k ą  p o stu lu je  szeroko ro zu m ian a  h e rm en eu ty k a . Z jed n e j stro n y  
m am y  filozofię pe łn iącą  p rzede  w szystk im  fu n k c ję  poznaw czą (w ob­
ręb ie  s t ru k tu r  p rzyczynow ych), z d rug ie j zaś filozofię n a s taw io n ą  na 
m isję  „o dsłan ian ia” — u ja w n ia n ia  p ie rw o tnych  sy tu ac ji egzy sten c ja l­
ny ch . O dczy tana  w  ty m  k lim acie  in te le k tu a ln y m  p raca  Stróżewsikiego 
s tan o w i bard zo  in te re su ją c ą  p róbę  u s ta len ia  egzystenc ja lnych  d e te rm i­
n ac ji dośw iadczenia  aksjo log icznego  zaw ie ra jącą  sw oistą  d iagnozę je d ­
ności dośw iadczenia  w arto śc i z jednośc ią  egzystencji. „ Is tn ie je  n a j ­
głębsza h a rm o n ia  o b e jm u jąca  w szystko, co je s t — całość rzeczyw i­
stości. H arm on ia  rzeczyw istości sam ej B y tu  ludzkiego, w arto śc i pozy­
ty w nych  i tego co P onadrzeczyw iste . I żadnej rzeczy nie docieczem y 
do końca w  je j głębi, je ś li na  k tó ry k o lw iek  z tych  w ym iarów , zam ­
k n iem y  nasze oczy” 16.

A u to r d a ł doiwód sw ojej czujności w obec te j w szechogarn ia jące j i 
w szystko  — jednoczącej rzeczyw istości. Jednocześn ie , sw o ją  p ostaw ą 
zachęca czy te ln ika  do w zięcia u d z ia łu  w  ty m  p asjo n u jący m  dyskursie ; 
w arto ść  a istn ien ie .

E w a Podrez

K arlis  Osis u n d  E rle n d u r H ara ld sso n : D er T od  — e in  neuer A n fa n g . 
V ision en  u n d  E rfa h ru n g en  an der S ch w e lle  des Seins. M it e in e r E in ­
fü h ru n g  von  D r. E lisabe th  K üb ler-R oss. H e rm an n -B au e r V erlag , F re i­

b u rg  im  B re isgau  1979 s. 277

W o sta tn ich  la ta ch  da je  się zauw ażyć zerw an ie  z w ielom a ro d z a ja ­
m i tab u , np. ta b u  seksu, ciąży czy ta b u  h ie ra rch ii i au to ry te tu . W y d a­
je  się także , iż n a s tęp u je  pow olne, p rzy n a jm n ie j w  n iek tó ry ch  p ła ­
szczyznach, ze rw an ie  z ta b u  p ro b lem a ty k i u m ie ran ia  i śm ierci. P rz y ­
k ład em  m oże być tu ta j  coraz częstsze po jaw ian ie  się w  dziełach  li te ­
rack ich  te j p ro b lem aty k i, ró żn o rak ie  sp o tk an ia  czy ko n g resy  n a  te ­
m a t u m ie ran ia  i śm ierci, p ro g ram y  te lew izy jne , ja k  np . ze Szp ita la  
St. Jo h n  w  L ondynie , k tó re  zdobyły  sobie dużą popu larność . T akże 
w  czasopism ach i perio d y k ach  z coraz w iększą  często tliw ością  jaw i 
się ta  tem a ty k a , n ie  m ów iąc ju ż  o li te ra tu rz e  pośw ięconej w p ro st 
zagadn ien iom  u m ie ran ia  i śm ierc iom aw ianych  w  bardzo  różnych  a s ­
pek tach .

B ardzo  duży  rozgłos i popu la rność  zyskała  książka  R aym onda  A. 
M oody’ego, L ife  a fte r  L ife , C oving ton  1975. C ieszyło się tak że  ogrom ­

16 Dz. cyt., 289



nym  pow odzeniem  je j po lsk ie  w ydan ie , Z ycie  po życ iu , tłum . I. D ole- 
żal-N ow icka, W arszaw a 1979. N ieco m n ie jszy  rozgłos zyskała  n a to ­
m iast in n a  jego  p raca , R eflec tio n s on L ife  a fte r  L ife , C ovington 
1977.

P odobn ie  znane sta ło  się dzieło lek a rzy  am ery k ań sk ich , pochodzenia  
pó łnocno-europejsk iego , K arlisa  O sisa i E rle n d u ra  H ara ld sso n a , k tó re  
om aw iam y w  O parc iu  o tłum aczen ie  n iem ieck ie  D er T od  — ein  neuer  
A nfang . V sionen  un d  E rfa h ru n g en  an der S ch w e lle  des S teins.

N a sam ym  w stęp ie  au to rzy  zam ieścili k ró tk ie  podziękow anie, a  n a ­
stępn ie  słow o w stępne  n ap isan e  przez  dr. E lisab e th  K iib ler-R oss. 
A u to rka  ta  uchodzi za p ion ie rkę  now oczesnych b ad ań  naukow ych  nad  
p ro b lem aty k ą  u m ie ran ia  i śm ierci, g łów nie z pozycji n au k  psycholo­
gicznych. Szczególnie s łynne sta ło  się je j dzieło, k tó re  u kaza ło  się ta k ­
że w  po lsk im  w ydan iu , R o zm o w y  o śm ierc i i u m ieran iu , tłum . I. Do- 
leżal-N ow icka, W arszaw a 1979.

C ały  właśoiiwy treśc iow y  ko rp u s p racy  podzielony  zosta ł na  cz te r­
naście g ru p  zagadnień . A u to rzy  z w raca ją  n a jp ie rw  uw agę na  sam  
fak t śm ierci, p o d k re ś la ją c  jego pow szechność i oczyw istość. Śm ierć  ja ­
wi się jak o  p ew ien  e tap  w  egzystencji życia w szystk ich  is to t ożyw io­
nych. Z w ra c a ją  oni jed n ak  uw agę na  dw a, ich zdan iem  is to tne  i za ­
sadnicze e lem en ty  w  ty m  fakcie , c,zy racze j w  sp o jrzen iu  n a  niego. 
M ianow icie idzie tu  o p rob lem  re la c ji w ia ry  i w iedzy  do śm ierci. Te 
dw ie rzeczyw istośc i m a ją  is to tn y  w p ływ  n a  obraz śm ierci, na  je j 
przeżyw anie oraiz w szystko  to  co je j bezpośredn io  lu b  pośredn io  do­
tyczy. Z a tem  osobista m niej lub  b ard z ie j z aak cep to w an a  w ia ra  oraz 
posiadana w iedza tw o rzą  w  sposób zasadn iczy  obraz śm ierc i poszcze­
gólnego um iera jącego . W  n ich  też, oczyw iście w  sposób g en era ln y , su ­
m uje się ca ło k sz ta łt w p ływ ów  otoczenia czy innych  czynników  ob iek­
tyw nych  i zew n ętrzn y ch  w  sp o jrzen iu  n a  śm ierć. P ew n y m  w y ja śn ie ­
niem  i dopow iiedzenelm  do tych  kw estii je s t n a s tę p n a  g ru p a , tra k tu ją c a
0 sp raw ied liw ośc i życia po śm ierci. Z osta ł tu  dość w y raźn ie  p o d n ie­
siony a sp ek t re la c ji  życia po śm ierc i do ziem skich  p o staw  etycznych  
poszczególnego człow ieka, p rzy n a jm n ie j ta k  je s t w  p rzek o n an iu  w ielu  
badanych.

P o  tych , ja k b y  ogólnych uw agach  w pro w ad za jący ch , au to rzy  p rz e ­
chodzą do b ard z ie j do k ład n e j p rezen tac ji w yn ik ó w  p rzeprow adzonych  
badań, co z re sz tą  su g e ru je  sam  p o d ty tu ł p racy . P o d d a ją  oni n a jp ie rw  
w stępnej an a liz ie  w izje, k tó re  to w arzyszą  p rocesow i u m ie ran ia  i śm ie r­
ci. Ś ą one, w  opin ii w ielu  badanych , ob razem  zapoczątkow ującego  się 
w raz ze śm ierc ią  now ego s tad iu m  egzystencji. P rz y  czym , ja k  w spo ­
m niano ju ż  w yżej, is tn ie je  ścisła re la c ja  m iędzy  ty m  now ym  stan em  
a przeszłością  i te raźn ie jszością . Tu, zdan iem  au to rów , ja w i się w  
szczególnie ja sk ra w e j fa rm ie  rea lność  s tw ie rd zen ia  H am le ta ; „Być 
albo n ie  być, oto je s t p y tan ie?” W  ocenie w szelk ich  w izji, a  w ięc
1 ich p rzy d a tn o śc i w  sugestiach  odnośnie do przyszłego  życia po śm ie r­
ci, n a leży  zachow ać daleko  idącą  ostrożność. W y stęp u ją  bow iem  w 
nich b a rd zo  często różnego ro d za ju  h a lu cy n ac je . M im o dy stan su  b a ­
daw czego is tn ie je  jed n ak  zaw sze pew ien  p ro cen t b łędów  k w a lif ik a ­
cyjnych. Tzw. „osta tn ie  s tad iu m ” posiada  sobie ty lk o  w łaśc iw e r e la ­
cje, k o n ta k ty  i reak c je , k tó re  są tru d n e  do p o p raw nego  z in te rp re to ­
w ania. Ich  jednoznaczność i czy telność znaczeniow a u tru d n io n a  je s t 
także całością  specyfik i sy tu ac ji u m ie ra n ia  i śm ierci. G rupę  ty ch  
uw ag zam yka  pobieżna ana liza  szczegółow ych stan ó w  tow arzyszących  
tym  procesom , ta k  w  sferze  psycho-fizycznej ja k  i duchow ej.



W ko le jn y m  b loku tem aty czn y m  K. Osis i E. H era ld sson  u k azu ją  
n a jp ie rw  m echan izm y tow arzyszące  p rze jśc iu  od d ep re s ji i c ierp ien ia  
do sw oistego poko ju  i pogody, cechu jących  w ie lu  u m ie ra jący ch . Szcze­
gólnie in te re su jące  są zam ieszczone tu  ra p o r ty  pac jen tów , k tó rzy  byli 
bardzo  „b lisko” śm ierc i ozy p rzeży li je j k lin iczny  stan . T en  m a te ria ł, 
p odstaw ow y  w  p rezen to w an ej p racy , dopuszcza je d n a k  w ielość in te r ­
p re tac ji. Z ty m  zagadn ien iem  łączy się ściśle p ro b lem a ty k a  w iz ji z in ­
nego św iata , jak o  pew nego  ro d za ju  an ty cy p a c ji p rzyszłości życia czło­
w ieka, p rzy n a jm n ie j w  n iek tó ry ch  fo rm ach , podobnych  do ziem skich. 
A u to rzy  o k reś la ją  je  jak o  obraz życia po śm ierc i z p u n k tu  w idzen ia  
um iera jących . Są to  tre śc i dość często, co je s t z rozum iałe , s tanow iące 
in te rp re ta c ję  p rzeży tych  w izji, a n ie  ty lko  ich ob iek tyw ny  opis czy 
re lac ję .

Całość stu d iu m  O sisa i H ara ld ssona , w  zak res ie  treśc i, zam yka  ro z ­
w ażan ie  za ty tu ło w an e : Z naczen ie  śm ierci: dośw iadczenie, k tó re  m yśm y 
z tego b ad an ia  uzyskali, oraz k ró tk i epilog. W arto  jeszcze zw rócić 
u w agę n a  zam ieszczone k ró tk ie  b iog rafie  obu lekarzy . Szczególnie cen ­
n y  je s t zam ieszczony te k s t kw estio n a riu sza  uży tego  w  bad an iach  oraz 
13 tab lic  s tanow iących  p róbę graficznego  zestaw ien ia  osiągn ię tych  w y ­
n ików  badaw czych . W reszcie podano  jeszcze w ykaz skró tów , k ró tk ą  
b ib liografię  oraz indeks rzeczow y.

W ydaje  się, iż n aw e t ta k  pobieżny  p rzeg ląd  n in ie jsze j p racy  w sk a ­
zu je  n a  je j bogactw o tem aty czn e  i treśc iow e. A u to rzy  p rzeb ad a li po ­
nad  ty s iąc  p ac jen tów , k tó rzy  przeży li szczególny k o n ta k t ze śm iercią , 
np. s tan  śm ierc i k lin icznej. G łębokiej an a liz ie  pod d an e  zosta ły  w y ­
s tęp u jące  w  ty m  m om encie w iz je  oraz inne  dośw iadczenia, k tó re  po ­
zw a la ją  na  pew ne przyb liżen ie  p rzeżycia  u m ie ran ia  i śm ierc i oraz 
n iek tó re  tow arzyszące  im  s tan y  i p rze jaw y . M ożna w nosić p y tan ie  co 
do p rzek ro ju  pacjen tów . R ek ru to w ali się oni z m ieszkańców  USA i In ­
dii. S tanow i to  zby t jed n o s tro n n e  g rupy , ty m  bardz ie j gdy  w eźm ie się 
pod uw agę całość p ro b lem a ty k i k u ltu ro w e j tych  k ra jó w .

A u to rzy  bardzo  m ocno, w  oparciu  o re la c je  bad an y ch  osób, p o d k re ­
śla ją , iż różne postac ie  p rze jaw ó w  „życia po śm ierc i” pow iązane  są 
ściśle z e tyczną  p łaszczyzną życia ludzkiego. N ależy je d n a k  całość 
p ro b lem a ty k i u m ie ran ia  i śm ierc i ro zp a try w ać  kom pleksow o. N aśw ie­
tlen ie  ich z różnych  p u n k tó w  w idzen ia  o tw iera  m ożliw ość ich p e łn ie j­
szego zrozum ien ia , tak że  w  płaszczyźnie  filozoficznej. A u to rzy , w  p r e ­
zen tow anej p racy , u leg li zby t w y raźn ie  pew nym , ja k b y  z góry , zało­
żonym  schem atom , czy oczekiw aniom  badaw czym . J e s t to  n iekorzystne , 
zw łaszcza w  ob iek tyw iźm ie in te rp re ta c ji  poszczególnych re lac ji. Osis 
i H ara ld sson  n ie  zaw sze p am ię ta li, iż n ie  m ożna w  całe j rozciągłości, 
stosow ać pew nych  ogólnych zaleceń  czy w skazań  w  sto su n k u  do k a ż ­
dego p rzy p ad k u  człow ieka u m iera jąceg o  czy p rzeżyw ającego  śm ierć. 
O stateczn ie , człow iek pozostan ie  zaw sze in d y w id u u m  n iep o w ta rza l­
nym , choć zależnym  od u w aru n k o w ań  i sy tu ac ji ogólnoludzkich  (w ia­
ra  i w iedza).

Z dan iem  obu badaczy, n a  podstaw ie  sugestii badanych , śm ierć  po ­
w in n a  być ro zu m ian a  ja k o  now y początek , czy now e zapoczątkow anie. 
P ró b y  pe łnego  i ob iek tyw nego  opisu tre śc i ok reś len ia  „początek” p o ­
zosta ją  je d n a k  bez w y czerp u jące j i zadaw a la jące j odpow iedzi. R ozu­
m iany  m usi on być w  duchu  osobow ego jego  p rzeżyw an ia , tak że  i za ­
leżn ie  od szczegółow ych w łasn y ch  postaw  etycznych.

W p rezen to w an e j p racy  pozy tyw nie  należy  ocenić p rzeg lądy  b ib lio ­
g raficzne  (por. s. 19—24, 229—237). T akże w szelk ie  cy ta ty  w ypow iedzi



p ac jen tów  poddanych  badan iom  n a d a ją  p racy  b ard z ie j au ten tycznego  
c h a ra k te ru  i stamiowiią pew ien  e lem en t u ła tw ia ją c y  lek tu rę .

M ając na  uw adze zastrzeżen ia , p y tan ia  czy n iedopow iedzenia , w y ­
n ik a jące  z sam ej p ro b lem aty k i tu  p o d ję te j, w a rto  zauważyć^ ja k  s tw ie r­
dza R. A. M oody, iż p raca  ta  je s t znaczącym  p rzyczynk iem  w  n a u k o ­
w ych poszuk iw an iach  odpow iedzi n a  p y tan ia  do tyczące życia po 
śm ierc i

A n d rze j F. D ziuba

H. B uczyńska-G arew icz: Z n a k  i oczyw istość, W arszaw a 1981, PA X ,
s. 196.

K siążka ta  je s t in te re su jący m  p rzeg lądem  pew nych  stanow isk  z a j­
m ow anych w  odn iesien iu  do zagadn ień  tyczących się ludzkiego  po zn a­
nia. O m aw iane s tanow iska , aczkolw iek  in sp irow ane  ty m  sam ym  n u r ­
tem  fenom enolog icznym  p re z e n tu ją  b iegunow o odm ienne rozw iązanie , 
czy ostrożn ie j: p ropozycję  rozw iązań .

P ra c a  sk ład a  się z dziew ięciu rozdziałów . P ie rw sze  rozdzia ły  dotyczą 
rozw ażań  nad  sto sunk iem  poznan ia  do p rzedm io tu , z uw ag i n a  k luczo­
wy c h a ra k te r  tego  stosunku . A u to rk a  p rzypom ina, że M einung p rz y ­
pisu je  sam oobecność ty lko  ak to m  i s tanom ; S cheler sądził, że rów nież 
p rzedm io t zew n ę trzn y  m oże być d an y  w  naoczności; B ren tan o  i T w a r­
dow ski ro zu m ie ją  p rzedm io t jak o  k o re la t ak tó w  zew nętrznych  w obec 
nich; P eirce , W ittgenste in , C assire r zdecydow anie w y k lu cza ją  naocz- 
ność; podobnie też w yk lucza  ją  w spółczesna h e rm en eu ty k a  (G adam er).

W dalszym  ciągu p ra c y  poruszony  je s t p ro b lem  poszuk iw an ia  ab so ­
lu tnego, pew nego  n ie  obarczonego b łędem  początku  poznania . C zyteln ik  
dow iadu je  się, że jed n i filozofow ie p ro p o n u ją  in ic jow ać w iedzę przy  
pom ocy m etody  reg resy w n e j przez doc ie ran ia  do źródeł, do ak tów , 
w  k tó ry ch  coś je s t ew iden tne , inn i zaś — m etodą  an a lity czn ą , p o d e j­
m ując b ad an ie  zastanego  s tan u  rzeczy. C elem  lepszego zrozum ienia  
osta tn ie j m etody  A u to rk a  bliżej z a jm u je  się koncepc ją  znaku  P e irce ’a, 
z tego  w zględu  należy  on do tych  filozofów , k tó rzy  zdecydow anie 
od rzucają  is tn ien ie  początku  a d y fe ren c jac ję  poznan ia  u w aża ją  za bez­
podstaw ną, gdyż is tn ie je  ty lk o  jed n o  poznan ie  zm ed iatyzow ane, a k o n ­
ty n u ac ja  w iedzy  je s t c iągłą jego  in te rp re ta c ją .

F a k t is tn ien ia  w ie lu  stanow isk  w  odn iesien iu  do pow yższych p ro ­
blem ów  zm usił A u to rk ę  do postaw ien ia  p y tan ia : „czy zn a jąc  dw a 
p rzeciw staw ne stan o w isk a  w  kw estii b ezpośredn ie j oczyw istości oraz 
początku  poznan ia  m ożem y uznać tan  d y lem at dla filozofii za n ie ro z­
s trzyga lny  czy też  n ie?”. I d a je  odpow iedź: „dy lem at te n  je s t zw ią­
zany  z k o n s ty tu ty w n ą  dw oistością ludzk ie j w iedzy, k tó ra  pow oduje, 
że n igdy  n ie  b ędą  u s taw a ły  p róby  ab so lu ty zac ji jed n e j z cech”. Z ajęcie  
przez H. B uczyńską-G arew icz  tak iego  s tanow iska  tłu m aczy  dlaczego 
w szystk ie  p ro b lem y  zaw arte  w  książce u k azu je  w  św ietle  k ilku  opo­
zycyjnych  w yjaśn ień . N ie m a bow iem  ja k  do tąd  rozw iązan ia , k tó re  
rozw iązałoby  ró w nopraw ność  opozycyjnych w zględem  siebie poglądów  
w w yżej w ym ienionej kw estii. H egel zapow iadał podan ie  tak ieg o  w y ­
jaśn ien ia , a le  w  rezu ltac ie  opow iedział się p rzeciw  m ożliw ości a b so lu t­
nego, bezpośredn iego  początku .


